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Lekarz-Dentysta I 
J. SZAPOCZNIK 

zbyla się pl'zykrych, wstrząsających 
dreszczów. I wnet w sza lę godową 
przybierać s i ę poczęła: w zielony py­
szny stl'ój haftowany różnobarwnymi 
g.tówkami kwiecia. 

Analfabetyzm obral tam sied lisko, 
a wio:;na wofa: "weż książkę, weź 
książkę". 

pięknym, odt'odzonym - prawdziwym 
czlowiekiem pracy, myśli i · czynów. 

A jednak trudno mu ... 

SPECJ~LNOŚĆ: technika złota i c.hirur­

gja dentystyczna. Przyjmuje, 10-2 i 4-7. · 

Pabjanice, Zamkowa 16, (11 piętro). 

Ptaszęta zwabione ciepJemi falami 
powietrza i de likalną zielenią„ p1·zyle­
cia!y na szybkonośnych skrzydłach, by 
udzial wziqć w wielki ern świ ęcie odro­
dv.enia. Rozpoczęły mi strzO\rskic kon­
certy, lęsk 11e zwrolki mifos.1e, rozra­
dowane liymuy dziękczyn11e. 

Z!ość i obłuda - wiosna prosi: 
„bf!.dź Jagodnym, szczerym ". 

Hele111t U11chnerów1111. 

Nienawiść - wiosna radzi: .pl'ze­
baczaj". 

Pijm)stwo - wios11a ukazuje czy-
sto krynice .skosz tuj jak smaczne', 
orzeźwiające". · 

A .jednak 
trudno mu.„ 

Mtodziuchną. wiosna <;o raz hojni ej 
darzyla pięknem świat, coraz s.lodziej 
uśmiechcila s ię doi1, uż dotarła do 
szczytu zaheślonego przez S1.wÓl'cę. 
By ć piękniejs,,,ym św in,L nie jesl w 
si.ani e. 

Zbrodnia - wiosna zachęca .ko­
chaj bliźni ego, jak siebie samego". 

Wola tak odrodzicielka przyrody­
mlodzi11tka wiosna, powtarza za nią 
ptactwo dźwięcznym świergotem, li si.ki 
i źdzbJa traw w tajemniczym szmel'ze. 

Tylko s ię wsłuchać, tylko \\·czuć 
t1"1.eba. 

Nasz Konkurs. 
Protokół posiedzenia sądu konkurso­

wego z d. 29 kwietnia 1913 r. 

Ze spowicia ś ni eż nych ca lun ów 
i twa1·dych 11 ścisków lodowych kAjdan, 
otoczona nimbc1n nadzi emskiego czum, 
wy!onita się piękiia. n śmi ec hni ę la wio­
sua. Ożywione jej tchni eni em prysty 
jasno- stalow e okowy lodn, zniknęty 
biaJ(', puszyste obszary. Blade mdJe 
sł·onko, na czarowne uśmiechy wokóJ 
!'Ozsyłane, obrzuciJ'o uroczą. wiochnę 
rzęsistym, zl'otym deszczem prurnieni, 
w powodzi którego, ziemia-karmicielka, 
rozprostowała skosi.niale członki i wy-

„Odrodzenie" szemrzą li stki na 
drzewie i slrnmyk ll'artko p.lyn::i.cy w 
nies koi'1czoną, dni i skr:i:ydlat.e śp iewaki 
wi e~ć lę ud rana do wieczora g loszą 
w harn10nijnych trelaclt. 

A czyżby cz!o11·iek ..:.._ pn11 przy­
rody ni e czu.I lego WZllioslegu wyrnzu 
w ba l ·amicwyeh fala ch powiell'za, nic 
widziul w ro:i:igranycb llJCZO\\'ych prn­
mieniac:h sJo11ca? Czlowiek go cznje 
i widii, a jednak ciężko mu jest wstą­
pić w ś l ::idy przy1'ody, rozstać się z br~1-
dem pl'ZylgJym do j<'go duszy. Gdy 
wniknie w nią, strach . go przejmuje. 

A slońee usiłuje zajrzeć do riuszy 
cz lowieczej i polęgą św i e llanych pro­
mieni rozprnszyć 1nroki, zniweczyć 
zgniLiznę w nim tkwiącą, lecz czJowiek 
kryje s i ę przed nim, boi się jak pię­
knej, kolącej róży. 

Obecni sędziowie: panie: Ejcltle­
rowa Jadwiga, Zięckowska Anlonina, 
pa1iowie: Ląpiński SLanisJaw .Jan, .lar­
molowicz Wladys!aw i Jarniński Fran­
ciszek. 

Na konkurs nadesłano :J~ nowelki, 
z których wyłączono 2 na żądm1ie an­
Lora, a jedną. jako nieodpowiadającą 
warunkom konknrsu, 

, A jednak trndno mu.„ 

I zimny, ni e ugięty, ska lany nic 
1·hec zroznrnicć, że szczęście jego w lych 
falach s lon ecz nych, waha się uklękn ąć, 
wyciągnąć s trudzone dlonie, 'otworzyć 
naoścież dus7.ę pl'zed s lońcem-oswia­
lą i wchłaniać jej zloclste potoki, ką­
pać s i ę w ożywczych zdrojach na klóre 
wskazuje, by stać się isto tni e nowym, 

Po rozpat1·zeniu ca lego malerjahl, 
do wspólnego czytania pr7eznaczonu 
1 O now el+!k, z klórych do nagrody za­
kwalifikowano 2: „ W Słnżllie" (godło: 
.Hic Hbodus, hic sali.o ") i „Wygna­
niec" bez godla. 

4) A: de Villiers de l'lsle-Adam. 

Nieznajoma. 
Przekład· Wacława ~ogowlaza. 

- Głuclrn! - powtarzał l!'elicja11, który 
wobec tej rewehrnji nie do pojęcia trwał bez 
myśli, wstrząśnięty do 'dna dnszy, nie zdolny 
nawet do zast~nowienia się nad tem, co inó­
wi. Głucha?„. Poczem, nagle: 

- Lecz dzisiaj w Operze - zawołał -­
pani oklaskiwała jednak tę muzykę!.„ 

O rwał, wo bee myśli, że ona nie mi a.ła g·o 
słyszeć. Rzecz stawała się raptownie tak 
przerażająca, że wywoł'ała uśmiech. 

- W Operze? - o<lpal"ła, sarna s1ę uś­
miechając. - Zapomina pan, że miałam czas 
nauczyć się udawania wielu wzruszei'1. Czyż 
'ja jedna jestem w tern położeniu? Należymy 
tło sfery, w której nas los postawił i naszym 
obowi<~zkiem jest wytrwać na swern stanowis­
ku. Ta szlachetna kobieta, którn tam śµie­
wał:a, zasług·iwała doprawdy na pewne naj­
wyższe oznaki sympatji? Czy sądzi pan zrn­
sztą, że moje oklaski różniły się tak l.rnrclzo 
od brnw najza'.gorzalszych dyletantów? Ja 
snma g·rał:nm, ongi! .„ 

Na te słowa , ·Felicjan spojrzał na niit , 
n.,ieoo zbity z tropu, i wysilając 8ię jeszcze na 
uśmiech: 

- Oli! rzekł - czy pam ig-rn serc·em, 
kt61·e cię kocl1a w n1ęcc'? Oskarża. pani sie­
bie., że nie słyszy, a tymczasem odpowiada mi!„. 

- Niestety-rzekla,-to tern się dziej e, 
że„. to co mówisz, wydaje ci się osobistem, 
drogi panie! Pan jest szczery; lecz słowa 
pa1'1skie są nowe tylko dla. nieg·o. - Dla mnie 
pan recytuje dyalog", któreg·o wszystkich od­
powiedzi uauczyłam się naprzód. Od szeregu 
lat, j est on dla mnie zawsze ten s~m. 1'o 
jest rola, której wszystkie zdania są nieodzo­
wne i podyktowa,ne z dokładnością, napraw­
<le okrutna. Umiem te role tak świetnie, iż 
gclyl)ym się zgodzila. -- co. byłoby zbrodni<t 
-- złączyć swą udrękę, bodaj na. dni kilka, 
z pai'tskim losem, zapominałbyś co chwila o 
fatalnym moj em zwierzeuiu, Dałabym panu 
iluzję zupełną, ścisłą, ani mniej, ani wię• 
cej niż każda inna kobieta, npewniam 
pana! Byłabym nawet nieporównanie bardziej 
rzeczywista, niż sama rze·czywistość. Niech 
pan pomyśli nad tein , że okoliczności d yktu­
ją zawsze te same słowa i że wyraz twarzy 
harmonizuje zawsze z niemi! Nie mógłby 
pan wierzyć, że go nie słyszę, tak trafnie 
zg·ad ywałabyrn. - Nie myślmy więcej o tem. 
chce pan? 

Tym razem zdj<~l go lęk, 
.... _ Ah! -- rzekł -- jakie gorzkie słowa 

ma pani prawo mówić!.„ . Le z ja, jeśli jest 
tak, c1rnę tlzielić z tobą na wet wieczne mil­
czenie, skorn nie może być inaczej. · Uln cze­
go chce mnie !Jani wyłączyć ,z tr·j niedoli. 
Przecie dzieliłby111 twą dolę. A Jusze nasze 
mogą nam starczyć za wszystko, co istnieje. 

Młocla kobieta wzdrygnęla się i spojrzała 
na niego oczyma pelnrmi światła. 

- Chce pau vodać mi ramiQ i przejść 
się tl'ochę )JO t~j ciemnej ulicy? -- rzekla.­
Wyobraidm.y sobi , że jest to spa ·er. peł en 
drzew, wiosny i słoi1ca! Ja też mam panu 

dopowiedzenia coś, czego jnż więcej me po­
wtórzę nigdy. 

Dwoje kocl1an ków, z sercem w ldeszczach 
niezwalc.;zonego smutku, szli, dlo1'1 w <lloni, 
niby dwoje wygnmiców. 

- Niech pan mni e słucha. - rzekła -
pan , który może słyszeć dźwięk mego głosu. 
Dlaczego uczułam, że pau mnie nie obraża'( 
I dlaczeg·o odpowiedziałam mu? Ozy pan to 
wie?.„ Oczywiście, bardzo !Jroste, że nabyłam 
umiejętności czytania z rysów twarzy i zacho­
wania się uczuć , wywołujących czyny męż­
czyzny, lecz, a to jest zupełnie co innego , 
p.rzecznwam z uokladnością równi e głęboką 
i że tak powiem, qezgrauiczną walor i gatu­
nek tych uczuć, zarówno jak ich poufną har­
monię w duszy tego, który do nrnie mówi. 
Kiedy pan }JOWażył się · dopuścić wzg·lędem 
mnie tej niesłychanej niewłnści w ości cJ opiero 
co, ja byłam może jedyną kobiet::lt, która mo­
gła w tej samej chwili pochwycić istotne 
znaczenie tego czynu. 

Odpowiedziałam panu, ponieważ zdało 
mi się, że ujrzalam na tweru czole b~y~nię­
cie owego tajueg·o znaku, zwiastującego tych, 
których myśl, daleka od wszelkiego zacie111-
nienia , opnuownnia i sk rępowania przez żą­

tlze, wyogromnia i boski claje ton w z;ystkim 
wzrns7.eniom życia i wyla11ia z siebie i<leal, 
zawarty we wszystkich wrażeniach, jakich 
tacy ludzi e clozlHlją. Przyjacicln, pozwól 111i 
wyjawić ci moją tajemnicę. 111atalnm§d , z po­
czątku tak bolesna, która porazila moją 111a­
tcrj~dną istotę, stała się tlla mnie wyzwolC'­
nicm z niejednej niewoli! Wybawiła urnie .z 
pęt tej duchowej g·łuchotr, której ofiarą j st 
większoś: kobiet. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Obie nowelki w wpelności zas1u­
g-nją na nagrndę, z nwa gi jednak, że 

now 'lka „W S lnżbi e~ zarów no glębo­

kościtl myśli jako leż formą wyróżnia 

ię z ca ł ego nadesłanego na konkurs 
matcrjalu najdodalniej, i że sąd kon­
knt"'owy rozporz~dza lylko jedn:1 na­
gł'od:!, nagrodę jednomyślnie 1wzy­
zna110 autorowi nowelki „ W łnżbie", 
wyt'aż:ij11c żal, ze niema lllOżnośc i na­
gł'odzić nowelki "Wygnaniec", klón1 
przPdi:?w zy tkiem zaleca się do druku. 

Pu olwarciu kopert okazale s ię , 

ŻP autorem 110\relki „ W łużbie" j est 
p. ,Juu Ilorowicz z Pabjnnic, a au­
lork:! noweli „ Wygnaniec ", l6-letnia 
Lola ·Fokczyi1 Im. z Wnrszawy. 

Z pozostulegJ malcrjatu zalecono 
do rlrnkn: "Zalllarle :szczęście" (godło 

„Zorza" ), "Biada nieszczQsnym" (godJo 
"1 all""), "Pa lerka bawołów" (gudlo 
• Wanda") . ITis lorja bladej Lijen" (go­
crfo .Lechów na"), .Jego oczy" (godło 

"Pawie piórn") i "Pokusa " (bez godła). 
Ze względu na to, źe autorowie 

n:ideslanych na konkurs noweli zamie­
szkuh w różnych miejscowośriach 
prnsimy inne pi ma o przedrukowanie 
oslal czuego wyniku na szego konkur­
su. co umożliwi nam poinformowanie 
o wvniku konkursu autorów noweli 
nic 11ag-rodzonych. 

W naslępnym numerze wydruku ­
jemy oceny po zczególnyc h nowelek. 

Drnk noweli nagrndzonej i zakwa­
lifikowanej do nagrody rozpoczniemy 
zaraz po ukończeniu no\\"eli obecnie 
drukując j s i ę. · 

Aulornw noweli zaleconych do 
drnku pro imy o laskawe upoważnie­
nie do olwarcia koperl z i h nazwi ·­
kami ornz do wydrnkowania ic-h 
ul worów. 

Opieka nad zwierzętami. 

W obce pornszonego w piśmie na­
szem projekLu zorganizowania w Pab­
janicach oddzialu Towarzysl\Ya opieki 
nad zw i erzętami będzie na <;zas ie po­
dQnie pt·r. pi ów za lwi crdwnyc h przez 
mini lra sprnw wcwnętnmych, a prze­
~Jn11ych wladzom policyjnym przez 
\Varszawskie Towat·zysl\\"o opieki nad 
zwierzęlarni 

Zanim na ·z oddzial zacznie fun­
kcjouowac, każdy lymczasem pow~nien 
pł'zy posobności slarać się rozloczyć 
w miarę możności opiekQ trnd zwie-
1·zęta111i, kierując ·ię wskazówkami za­
\\"ttl'lerni w pumienionych przepisach. 

lo ich Lrdć: 
1. Zabrania się używać du rohól 

zwiPrząl, mających widoczn znaki 
l'horoby, pokaleczonych ranny ch i ku­
lawy ·h. 

2. l{ównież nie wolno bić zwic­
rz:!t n arzędziami lwa rdym i lub oslry­
mi (kijami hakami i l. p.J, a ud e1·ze1! 
pu głowic i bł' zuchu znpelnie zabr a­
nia ię. 

:~ . Zabrnnia się ładować na zwie-
1·zęla ciężary zbyl wielkie i widoczniP 
nieodpow i Pel n ie si łom zwic>t"Zęcia i sta­
nowi dróg. 

..J. ikomu nic wolno jeździć po 
mieście pędem, lak próżno, jak i z 
osobami, a lembardziPj z wiPlkimi cię­
żarami, 

5. Zabrania s i ę konia na pf;Jllicy 
(arkan}, n:uzuconcj na szyję przywią­
zywal- do wozn z łylu, wówczas, ki ' dy 
kuli, będący w zap rzęgu zaledwie jt>st 
w możno ~ci potlołaL: ciężarowi . 

U. il' wolno pl'Zewozić e i e lą l i 
innyl'h pomnic>jszych 7.Winz11ł, poukla­
danyclt ,,. sposób męczący: nloionP 
jLdno rw tlrngie ze zwieszon mi gło­

wami albo leż lak, iż głown nderza 
o wóz; woźnicy wzbrania się s iadać na 
lycl1 zwicnęlac lr. 

7. Kiedy ko1'1 w zap rzQ~ ll npad­
ni , zabrn nia się zm n s:rnć ~o bal rn 
tln podniesieniu, lecz nalc>ży wyp1·ządz 

gu koniec;rniP. 
8. Wogólc znbrania siQ dręczeni a 

jakiehkolwil'k zwierz:lt i w zelkie o­
krnln" obr ltod zenic się z nimi. 

GAZETA PAHJANICKA. 

• • • z cisza wieczorna 

Cisza .. . laka cisza smęLna ... 
Uc ich l każd y życia dźwi ęk , 

Zmilkly ". ce la ch nawet szmery 
Zamilkł nawel glucliy jęk! 

Wszędzie cisza nasi.rojowa; 
Nigdzie życia -· islny grób! 
To dla wigźoi chwila nowa 
Chwila wi In ci Qż ki c lt prób! 

Wisi lampka nad stolikiem; 
Krwawe blaski rzuca wszerz! 
Siadł na stolku chmurny więzie11, 

Jak zamknięty w klatce zwierz! 

W spad rąk !akcie na s loliku, 
GłowQ opart o swą dloó , 
Płynie, plyn'ie dum bez liku 
-Więźniu, do nich duszę skl011! 

Wszak podumać lo ł.nk milo, 
Każda dumka - boski dal'! 
W nieb hy serce lwe odżylo 
l znalazło w sna ch tyoh czar! 

Więźnin! czemuś ni e ·pokojny, 
Czy ciQ cisza lrwoży lai' 
rizy cię wzywa odglos wojny? ... 
Czy ciQ wola matka lwa? ... 

Wieźniu! czemuś lak ponury, 
K~dy błęd1iy worlzisz wzrnk? 
Co~ zubaczył lam n gó1·y'? .. 
Wci ąż lo sa rno~ mrok i mrok? ... 

'zemu z piersi l.wej westchnienia 
zemu ·ka•rg lyclr Laka rnoc~ 

Nie zo lalo ni c marzenia( 
W duszy ciemna, glucha noc? ... 

Wii;źniu! odwróć z mroków lice, 
Na wschód sk iern,j ś mi::t.ly wzrok! 
Tam już zlola w,.;c hodzi zorza, 
Tam siQ smnlny kończy mrok! 

Palrz jak slońce jasno plonie, 
.Taki mily wios11y wiei\", 
r kwi ecis te wonne b!onie 
I wesołych ptasząt śpi ew! 

Tam siQ bral u śmi ec lra mile, 
Bo lam inny, inny kraj! 
Tam zachwytów, szczę '·cia lyl c, 
T am czarow ny wonny maj! 

flzuć \\ · ięc mroki, więźniu miody, 
Inne myś li w g lowę włóż! 
Pod ni c~ wzrok swój do 8WObody 
Oo wschodzącyclr jasnych zórz! 

A. Mr6wka. 

Wspólzawodnidwo między gazPm 
a e ł eklrycz nośeiq is tniej e ni e od dzi­
siaj, a lrz .ba zaraz <lodać, istnieje na 
pożyl k lud zkośc i , bo walku la dala 
podnielę do blog-ich w sk ulkaclr wy­
nalazków i ul epszeń po jPdnej i dru­
giej. slrnni e, wplynęla na polc>pszenie, 
a pr·zylem ni ezmi cm c połanit>nit' lak 
w~1żnrgo czynnika w nasz m życin, ja­
kim j l . ztuez11c świa t .Jo . Ws pól za­
wodnicł wo lo z11ujdllje wyraz w li cz­
nych arlykufach na łamacl1 czasopism 
fachowyclr, a nawet cudzi •nnych , arly­
knlaclr naukowych ł' C'klamowych i po­
lcrniczny c: h. Hzrcz is totni e warla lc'.i 
snm y pracy, jaką strony inlcr sowa ne 
(zwlnszcza oleklrut chnic:y) w lo " -kla­
rlajf)., n polemika j es l 11awel dla szer­
szych kól pożąda.n q, j eże li jP ·L prowa­
dzona przerlrniolowo z dob1·ą wiał'ą. 

Kw es lja: gnz zy P IPkl1·yern ość?­
obchodzić 1110 ŻP z na lm·y 1·zeczy lylko 
mieszkańców większych 111ias l, maj ą-

cych do rozporządze ni a jeden i drngi 
z tych systemów, kwestja wyboru jes l 
więc nalury lokaln ej , bo przecież ni c 
może być mowy o wyru gowaniu miJio-
11 ów lamp naftowych po wsiach i mia­
s leczkaclt , gdy nawcl w wielkich mi a­
stach krocie ludzi ·mniej zamożnych 

ni c mogą sobie pozwolić na zbylek 
nŚ Wialla elektrycznego" . Dla Czego Wi QC 
lampę naflową ma się uważać za wroga 
lndzkośc i , ki edy ona naprawdę jes l je· 
go dobrodziejstwem i sluszni 0 za jeden 
z większych wyna lazków uhicgtcgo slu­
lecia, za dźwi gnię postępu ekonomi cz­
nego uważaną być winna. Niechaj więc 
świa tlo naflowe szerzy s ię po miaę lecz­

kach i wsiach, gdzi e o lepsze m myś l eć 

ni e można, ni ech pomaga w prncy 
ł'Zemi cślnikowi czy wlościaninowi , a 
lylko życzyćby należało ze względów 
hygie nicznych, by używali oni lamp 
ulepszo nych i dobrze oczyszczo nej nafty: 
zdrowia lud zkiego ona ·n ie podkopie. 

Teo retycz nie bi orąc, najl op ·zq. jes t 
lampa, ~ie odbierająca tlenu otaczają­

C<' ll1l1 powi etrzu w zamkniętej prze­
slrzeni: laką jest la mpa elektryczna; 
ale prócz tego przy111iolu ma ona 
i ujemn e s.lrony. Jeże li pt'zelo marny 
mówić o warlośc i lampy ze wzglQdU 
na zdrowie lud zkie, I.o musimy kweslj Q 
slawiać szerzej i traklować j:1 z pun­
klu widzenia lak liyg ieny oddychania, 
jak i hygicny wuokn. 

Oddychamy powietrzem, powia­
dają elektrolechnfćy , a właściwi e I.le­
nem powietrza; każda lampa, pochla­
ni aj:ica llen, nal:towa , spirytusowa, ga ­
zowa, pogarsza otaczaj ące nas powie­
trze; •·ł ek lt·yczna lampa żarowa nie po­
chlania wcale ł.l enu , nie wydaje żad: 

nych produklów spa len ia, a więc 011a 
jenna jes t dubr·ą. Konkluzja laka j rs l 
lalwą i prost::i.- alc n·ie wszyslkie pro­
sle konkluzj e są l1-.,1fnemi. 

Praktycznie bi o rąc, ni cd,ogo dności, 
spo wodowan e przez lampy nal'low , 
a zwlaszcza gazowo-ż a row e, wyrlającc 

jako produkty spalenia cia.la ga zowe, 
parę wodną i kwas (bezwodnik) wę­
glo"·y, są albo niedo~trzegalnc, albo 
żadnych skntków dla zdrowia szkodli ­
wych ni e prO\rndznją, - i ja k lo wy­
każ emy - ·prowadzać nic 111og:1. 

Tc same skfaduiki, co lampa, wy­
dzielajt! zwierzęta i ludzie przy oddy­
chaniu z p.luc i przez skMę, lylko że 

le organiczne wydzie lin y są, nierównie 
szkodliwsze od produklów spa lenia 
lampy, bo zanieczyszczon e organicz­
ncini przymieszkami, w klMych bada­
nia wykryły lru c iz nę, ksenotoxyny, nie 
gwa llowni c '"prawdzi e, ale szkodliwie 
na zdrowi e ludzki e działającą. T cor e­
lyczni c palnik gazowy wydzie la tyl e 
kwasu WQglowego, co dwóch ludzi , ale 
1·óżnica miQdzy prodnkł.em oddyc·hania 
jesl w oddzialywaniu na zdrowie ogrom ­
na. Ten sam uczony badacz, Pellen­
kofe1·, uważa obecność w po"·ietr·zu 
10/ 1000 czyslego kwasu węgl owego, a 
więc l 0/ 0 jako nieszkodliwą, , podczas 
gdy już przy 1/ 1000 (0 .1 11a 100) kwasu 
węglowego z oddychani a powslatego 
dlnższe pr·zebywanic w lHki cm powie­
lr·zn slaj c s ię ni emożliw em. Slf!d wnio­
sek, ż e j eże li marny robić porównanie 
między lampą a lodźmi, co do ilośc i 
wydzielan go z lych żródel k Yasu wę­
glowego, lo j eden cztowiek zanieczysz­
cza powi el1·za lyleż , co pięć pHlników 
gazo wych. 

To wszyslko jednak jes l prawd11 
o ł.yl e, o ile przcslrzei1, sa la , pokój , 
izba jcsl szczc l11i e i'.amknięlą, - ł.a k:1 
zaś nic jes l żadna .na s zczęśc i e", jHk 
przyznają pl'zyznają przeciwnicy gnzu. 
Każda sa la, pokój czy izba w 111i eszka· 
niu p ,isiada czasem w e nlylację sz lti cz n ą, 

zawsze wc nly lacj1~ nalnrallli! przez po­
rownlP ścia ny i ~ trop y, :zczelin y we 
dr·zwiach i oknach> klórcmi gcii-q od­
chodzi powiett·zc zu~yle, a dol em 1rcho ­
dzi św ież e . Ta wymiana powirł.rza j sl 
l m szybszr1 i lern skntecrn ic'j szą, je­
źc li światlo użył c w pokoju wy izicla 
zarnz m ciPplo, a laki em ;j csL świaUo 
gazo we i i11tw j crnn pokrewne. P alnik 
gaz11wy ogrzewa powiclł'ZP w pokoju 
i pędzi ogł'zane prndukly spal i:? nia ku 
snfilowi, te wydos tają, siQ na zew nąlrz 

a w niższych war·~twach wp.ly\\'a do 
pokoju czy Le· powielrze ze dwora; a 
więc palnik gazowy je. l czy1111ikiPm 
bardzo energicznym wymiany powir­
lrza, n spH,lają,c przylPrn część- wyzi r­
wów ol'gHnicznych (k s~nolóxyn yj pr7.y-

}(p, 30. 

czynia się do oczyszczenia go w 
pokoju. . 

Nic chcemy pomnażu ć pr~yktadów; 

z doświadczpr) wyniku, że pł'zesl.rzPnie 

zamknięlc, zajęle pr·zez Jurtzi i oświe­
llon P gaze m, mi1icj wyknują kwH sU 
węglo1rego, jak przy oświetleniu elc­
klrycznem, dzi Qk i wlasno~ci g1·zejrtcej 
gH zu , klół'y powoduje wymianę powic­
lrzu, a ~o p 'wncgo s topnia jego dP­
zynfekcję. 

Ponieważ powicll'ze \\' przes lrzeni 
za1nkniętej ul ega zepsuciu ni e ł.ylc 

przez produkly spalania , jak 10 razy 
bardziej przez prnrlukly . oddychania , 
slaj c s ię przelo potrzebą µienvszorząd­

nq, by na sze sale zebrati, lak dobrze 
jak mi eszkani a prywatne by!y wenLy­
lowane, by mialy sztncznf), wcnlylacji;:, 
zwłaszc~a te, klóre oświ eilon c są ele­
ktrycznością,. Przepis laki winien s i ę 

znaleźć w . ktiżdej uslawic budowni czej , 
w nowoczesnym dncbu pojętej. 

Pod względem hygieny uddycha­
nia gaz ni e ns tępnj e zatem cleklrycz-· 
nosci, raczej je przewyższa. 

Omówiwsy kwes tj Q ze względu na 
hyg i en ę oddychania, przcjdzierny lcraz 
do ni e mniej ważnej slrnny: hygi eny 
wzroku. · 

Warunki bytu zmuszają, nas do 
używania świałl a sz lucznego. By oko 
mogło się do niego przyslosowywać 
bez sz kody, mus i ś wiallo sz tu czne być 

spokojn ern , 111ożliwi e jednostajncm, ni e 
olśnicwajq.ccrn, ·ą przytem możliwie 

zbliżonern do świ atła sJon ecznego, l. j. 
dziennego. 

Świat l u elcktł'ycznc luko\r e, bar­
dzo rlo s l,o neczn ego zbliżonP, je

1
sL za 

inlPnzywnem do oświetlania mi eszkail, . 
a przylcm podl ega pp1·yodycznym drga­
niom , powodowany111 upalaniem się 

węgli. Dla p1·:LCstrzcni zamkniętych 

lepi ej się nadaje ś winll.o elektryczne 
żarowe najnowszego lypu (lampki la n­
ł.alowc, i inne L z. metalow e) dos la­
tccznie s ilne, zbliżon e do lampek Au -
rnwskich odw róconych, św i ccą.cyc: lt dzi ś 

już spokojnie i j r dnostajni c, JaLwe w 
ma11ipulowa11iu, elega nckie i n a dają.ce 

się do wszt:: lki ch arlyslycznyclr kombi­
nacji. Ma ono jed nak nas lQpuj ące 

w a dy: p1·zcdcwszyslki cm zbyl 'vici ki 
blask, :jakim się odznaczają wszyslkie 
syslcrny lamp clcklr-ycwych, j es l ich 
wadą, os loniQtc zaś szk Iem malowPm lra­
cą 1/ 0, a 111l ecznern 1/2 do 2/:i swego 
nalężenia i wtedy staj e się le111 dl'Oż 

szem. 
Pr·ócz blasku dzialają ol śniewają­

co na wzrok ullrn-f"ioJ etow e promienic 
~ wiai.ła ; Lych najwięcej slosnnkowo 
wyknzuje cleklryczn e ś wiat.to J11kcl\\' e, 
mniej ż a ro w e clekLt·ycznP, a jcszczP 
mniej gazowo-żarow e. 

Niewąlpli ·wic najl epszym jes l o­
ś wi e lle ni e· równomi erne w danej prże­
strzeni olw:}l'lej czy za111k11iętcj ro z­
proszone. SwiaUo clcklryczne mni ej 
mni ej się clo lego nadaj e od gazowego 
z powodu blasku, jaki rozsiew n, lr n 
blask bowi em jP s ł. przyc.:zy11ą rażącyc h 

konl.ras lów, dla oka równi Pż szkodli­
wych. 13y bla sk z ln godzi ć, lr·zebu 
silne e l e klr·yc ~, n e lampy oslaniać i bar­
dzo wysoko' zawieszać, żarówki os la­
ni ać - czy tak, czy owak, Lraci s ię na 
św i e ll e i podraża ·je.-

.Tako oslallii wyraz oświ e ll'c nia po­
kojowego jPsl ś wiatło odbilf od bialcgo 
snf"ilu, dla oka zahyle re l"J eklórami , 
rzucającemi je na pobie lony s lrop. -
N a daj e się rlo lego lak dobrze swi::t llo 
Plcklry ·zne, jak ga zowe , a le ż lo jes l. 
św iallo odbite, że slrnla j0go pnez 
rcflekł.ol'y i odbicie jPsl bardzo znacz­
na, jas 11 e111 j es l, ŻP do Lakiego celu 
nadujt· s i ę przed0\\·szyslki cm świałlo łn­
nir , lo jes l. gazow0, maj:łce przy lPm 
dla sa l dn1 gic j eszcze poboczne zna­
czPni ·, energicznego czynnika wenty­
lacyjnego . 

.1Pżeli le wywody nasze mialy na 
et lu obnsł.rnnnr przedslawienie zalel 
a lakżc i wad nbn wielkich sys lcmów 
oś wiollcni::t z pnnklu wiclzcnin lr yg ieny 
lo przynajmniej wspo mnieć na!Pży n 
niPpornszonych dotąd , a co prawda i 
11ickwcslyonowanych przymiolach hy­
g-ie11icznycl1 ~nzu ~ użył.ego do go lowa-
11ia i gn~ania. Gaz użyly ·w kucl111i 
i pi ccnc h zamiasl paliwa lwnrdego, 
główni e węgl a, . usnwa niP 1.ylko pyl i 
popie.il w mi szka ni11, ale niP tradaj e 
lakze dy1nu , cko110111icz11i e bior·q c jnż 

dzisrnj przy z niźb11 yc h ua le cele ce-
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nach durównywa węglowi, a przy 
wiQkszej bucz1wści i w pewnych po­
rnch może nawel wypadat: Laniej. To 
L0ż nic będ:1c prorokiem, pl'z~wictywać 
moż11a czas. w którym przy ogólnrm 
rnzpowsze ·hnieni11 sig gazu jako pali­
wa, ustanie 11a1·rszcic · w wi0lkich mia 
sla ·!1 pinga ·.·ad;,y .i dylllu, Praw~i-,i 

że, aby się .Lo ,.;lalo, musialby gaz :je-
. szcze polanieć· do logo df);ży si.ale LP­

chnika gaZl)Wa, a silny rnzwój konsnm· 
pcji może.- lę ehwilę przy:-;pi •szyć. 

Heasnmujf!,e powyższe wywody 
widzimy, że• pod względem hygieny 
odclyehnnia ani lampa naJlowa dobra 
ani gazowa nic są, "wrogami czlowie­
ka" że gazowa lampa je s l?:Laką dobr:1, 
jak elektryczna, nie psu.ie powicll'za. 
powoduje owszem jrgo \\'ymianę; pod 
,vzględem hygieny wzroku jPsl naw0L 
zdrowszą i dla oka odpowiodniejsz:1, 
a przylem znaeznie lm1stą, a więc dla 
mni0j zarnożnych . fer ©o. · tęp11:1. 

- ---
........,~-

Echa zamordowania 
ks. Druckiego-Lubeckiego. 

Najważniejszf), windorności:! dni 
oslal11ieh jedl osknl'żc·11ie przez prokn ­
l'alorję 01·dynala Bispinga o zabójslwn 
księcia. 

Na sknLek Lego oskarżPnia ordynal 
Bisping zoslal areszLowany i u:;adzo­
ny w więzieniu. 

.z wyników śledztwa oslalnio skic­
rowaly się przeciw p. Bispingowi ze­
znania świadków posylania przez ks. 
po owe papierosy zawinięte w kari.kę 
papieru znalcziouą pói.niej na mirjscu 
zbrodni, o czcm pi aliśmy w numvrzr 
poprirdnirn, oraz zeznania dornżkarza 
w Warszawie, który jak siQ wykl'ylo 
odwióz l h1._ Bispinga z puci:rn·n kalil'l­
ki go do domu przy ul. l l01·lensji, n 
p0Lc111 do klnbn myśliwskiego. Nie­
znany wówczas dorożkal'zowi p:rn u­
brany by! IV CZHl'llY gnrniLUI" i żóllc 
buly, a więc podub11ie jak opisywał 

bilel.c1· na sLacji Tcrm;in. 
Porr1i100 isLnicnia 11 pierw jeszcze 

i innych poszlak, opinja publiczna wa­
hała ·ię wystąpić z podejrzrnicrn o 
zabójstwo przeciw hr. Uispingowi, bio­
rąc po<l nwagę jego 11iepu8Zlakowanf), 
prze zlość. Obecnie jednak wszysLkie 
wykryle doLychczas okolicznoś ·i sprn­
wy skierowuj:), się przeciw 01·dy11aluwi 
1:3ispingowi. 

Taj.emn.icri, okryla a znarnirnną 
i·ównież jesl krndzicż ropelniona pa­
rę dni Lcmu w opieczęluwn.11y1n i slrzc­
żonyrn pałacu w Tc1·esinir. ZloclziL'j 
szuka! pr7.cdewszyslkie111 polrzl'bnycll 
mn dokurnc11Lów, gdyż wszysl.ki pa­
piel"y z biurka, ze skrytek t.nalczionu 
porozrzucaue ua podłodze, naL~miasL 

znajduhcc się w są,siudnim pokoju 
prz dmioLy wartośclow . pozoslawil uic­
Lknięle, za bi rnją.c j >dyuie z biurl a 
znajdujące się Lam pieniądzr w sumie 
kolo i:łOO rb. orn1, sz1rn1·y korali.brnu-
11ing i manzc1._ 

.l ed nem slowem sensacyj 11a zbrn­
d nia w Te!"csinie }Jrzynosi w 1iaslęps­
Lwie coraz Lo 11owf:' niespodzianki, czc­
kaj:~cc na wyświdleni0 na drodze 
ś l edzlwu. 

I -

Sławne porządki. 

Z naslani0111 ciep la i pory letniej 
pomiędzy innrmi dwie stra:;zne plagi 
l.rnpią 1nicszka11c:ów nasz 'go miasta: 
pi01·\\·sza Lo ZHminl.anit' ulic, clrngll 
Ln oczyszC'zanic posesji, 

Maluczko, n njrzymy jak się Lo 
L1 nas orlbywn. 

Zamialanie nslrnLcrz11ia siQ pn Inr­
gach i w wiljQ świ:1L pomiędzy gorlzi11:1 
t.i a 7 wieczór, ,,. 11 ajruc hli\\"szej porze 
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dnia. Bardzo wlaściwic, ż0 tej J'uboty 
nie odklada ::;iQ do jul.ra, u robi siQ 
jak mówią, od ręki, szkoda Lylko, że 

przy Lej prncy ni uwzględnia się nnj­
elemenlarniejszycll warunków hygiony. 
Nikomu nie przyjdzie na myśl, Hby uli­
ce zlewać wodą, Lo leż cale Lnmauy 
kul';rn birdui przechodnie muszą wclila­
niać w swe i bez L0go zaatakowane 
p.lnca, ubrauia zaś nasze i obuwie wy­
glądają Lak, jakbyśmy wracali 'l wy­
ścigów pieszych. 

Druga plaga jest stokroć gorsza. 
Oczyszczanie zlewów, śmietników i kloak 
podwórzowych odbywa się po picrw­
·zc zawczcśnic, bo zaraz z wieezora. 
" zdarza się nicl'zadku, że niekLcirzy 
wlaścicicl e ni l'L1Chomości, czy Leż ich 
stróże slosnją, sLary poczciwy, lani spo­
·ób usu wani a w ·zclkich n icczysLości 
prze?. pL1szczanic ich do rynszLoków 
nlicznyeh„ . niech ~obie pJyną spokoj­
nie , gdzie je Io y ponio ·ą. 

Wieczorem po pracy każdy pra­
gnie odclchnąe swieżcm chlod1wm po­
wietrzem, ale niepodobna jesl wyjść 
na ulicQ, bo lalwo można zerndlec:, lub 
ctostae lor,.;ji ud Lylu al'omatów. Znam 
i" lakic wypadki, gdzie skutkiem Jll'ZC­
pe lnicnia dolów ustępowych nadmiar 
cennego nawozn sączy! się iw nlicę 
najspokojniej w świecie. Jie, Lo do­
pl'awdy, zwyezaje !jOdue krajn zulnsów! 
\Vogóle nic poruszalbym Łych spra\\', 
gdyby to byly oddzielm~ spo1·adyczn 
\\'yµadki, lecz zlo lo wc:-;zlo jnż w Z\\'y­
cz;ij, slanowi i:le\\'icn sysLem. P1·zejdź­
cie się Lylko wieczorom po mieście, 
a p1·„elrn11aeie :ię, co za okrnpna wu11 
l'Ozchodzi. siQ IV powirl.rzu. 

.lako nie specjali. ta w pl'::twic po­
licyjno - sallilarn m nic mogę Lwi 'rdzić, 
e'l.y i.-Lui ją odno~rH.' pt7.cpisy, kLó1,eby 
'/, ca la bczwzp;IQrłną sn1·owości:t kladly 
kres powyższym nadnżyciom, ·:1dzę jed­
nak, że chyba s:~ pMngrafy, kltire za­
braniają zamieniać miaslo na ... !'abrykQ 
perfum. 

Szanowni l'a11owil' Obywalelc, 
wlaściciele ni ruclio1no~t:i, wnszym jest 
obnwi:)Zkicm baczyć, alJy czynno~ci, 
pol:1czo 11 e z oczyszc;,a11icm pod\rÓl'Z 
i ścic:kÓ\\' , były wykonywanr pl'zrz wa­
szyel1 11ajemnikliw w in11y 11i7. I.u sic; 
praklyknjo obccnit' sposób. 1 i<' można 
pl'zcz niC'dbalsl.\\'O, <'ZY łl'Ż grnszo,r:i 
oszezędnośt robic; ki'zywdy mie:zkari­
com rniaslR. 

S. Sz. 
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Lekceważenie języka polskie­
go. l'nrQ Lyi.;-oil11i Lrrnn zamir:kiliśmy 
nol:\LkQ o wJaśl:i«il'ln 111aga7.y1111 obnwia, 
klóry nic nwa7.al za p l1LrzehnP swcgn 
nnzwiska oglosic~ ''" językn I olskim 1w 
. zybie wysla\\ owej. 

Dla nirdornyś.lnego lub chtąe go 
być ni0domyśl11ym owa 11otaLka byla 
moż nioznpeJnir zroznmiala, dlnlego 
Lrż obecnie niP widz~1c j j rezull.alów, 
wpelnie wy1·aźnic zaz1uwzamy, że Lo 
l ekceważenie jc;.:yka polskiego sposLrze­
gamy na szybie wy Lawowej magazynu 
obuwia w rlomn Kasy pożyczkowo ­

oszczętl11ościowrj przy nliey Dlngiej. 
l\wc:-;Lja na poz61' drobna, air znn­

mit~nna. Z1rnmir11ne j ,;I to kon~y I.anie 
z b1·ak11 odpowi<'llzialności za pomija­
nie .iQzyka polskiPgo, znarnionne ni<' 
liczenil' siQ z polaka111i, nie po:-;iada­
j:icyrni Lej sily, ,inką ma.j:1 ot·gany wla­
<lzy wykonawczej. 

A my polncy pl'zcwa.żnie nil' rra­
gnj my na lo. Tnk już przyzwyczaili ­
~my się do lt·go, że ignornj:1 i rng11jf~ 
nasz język, gdzie lylko sic~ dni nil~ da, 
~o 11ir nJcznwamy ca!Pj potworności 
rPzygno\\·ania z ż:1cla 1 ·1 jaki puwin11iś111y 

stawiać Lak w kwcsl.jach zasadniczyc·il, 
jak i w d1·obiazgncil żyt;ia codziP11nego. 

O zasadnicze p1·a\\·a j~zyka polski0-
go \\' !liczą, a przy11aj1nniej ns11iljq "al­
czyt: nasi poslowiP w I zlJir Pm'1sl wo­
wrj. Dla 1rns powslnln rlll:.t dl'Ob11irj zn, 
ale ubowinzn_jąC'a 11;18 brzwzgl~dnir, 

n lą jPsl slaniP na . ·ll'ażylyclt pru\\', 
jHkie posiadamy i obl'ona wszrlkich 

choćby najdl'Obniej:zych krzywd, ja­
kicl1 język nasz doznaje. 

A więc używać pol,.;kiq;n języka 

ohowi:1zani jeslrśmy \rszędzic, gdzie 
lylko \\')'l'aź11iP nnm L0go 11ic wzb1·c1-
niono, i żądać pol,.;kiego języka w~zę­
dzie, gdzi' Lylko mamy pnl\rn Lego 
żadać. 

' Prnwo _za~ lo posiadamy '" sLo­
snnku i clo lych co nie na nasze pl'o.~ hy 

i nie z 111ilo~ci ku nam, 1.ylko dla 
win nogo inlercsn zamiPszkują w kraju 
naszym. 

J jeśli pan 111njsler z ni. nlngiej 
eh<:P korzy,.;lać z klijPnl<'li pol,.:kirj, Lo 
niech laska\\'ie przypomni sobie o Lem, 
że po1nimo \rszyslko j~zyk polski jr. z­
eza ~yj<'. 

Z Ochronki Katolickiej. .lnlrtl 
o godz (jl / 2 wicczorrm·,r lokalu Ochronki 
odbęd;,,ic siQ zrbl'anie lówarzyskic­
"podwic;czorck" dla czlonków Uchronki 
i wpl'Owadzonycli przrz nich gości. 
Na program „pod\\'-ieczorku" · kladnją 
się prudnkcjc arl.yslycz11e, po uko1'1cze­
nin kLóryrh odbędzie siQ z1-1bawa La­
nrczna. 

Tow. śpiewacze „Lutnia''. Wr 
~rod~ i-30 kwietnia kolo dramalyczne 
"Lulni" powlórnie wysLawilo .+-eh aklo­
wy wodewil "K1·akowskie zucby". Gra 
amal.01·1!w hyla ba1·dzo dobrą, akcja 
Loc.:zyla się żywiej, niż za pienvszym 
rózcm, Lo leż, choć . ala byta Lylko w 
polowic u1pelnion:1, ei co byli, bawili 
się dobrze i nic zczQdzili oklasków 
grającym. Po p1·z dsla\ricniu rozpo­
czt~ly się La1icc, klórc w ocho ·zym Lem 
pic i Sl'l'deczn11.m nasl.rnjn LnYaly do 
godziny u-ej rano. 

Kuchnia współdzielcza. 

Za rz;id Lowarzy:-:zcnia S pożyw. 
„SpoJcm" komunikllje nam, że• jnlro 
L j. w niedzielę cłnia ..J. maja o godz. 
3 po poL odbędzie . ię urnczyslr po­
Ś\\ iQccnie i otwarcie lokalu Ktwltni 
Slon·. , 'poż. "Spole1n" przy ul. Ogro­
dowej '!? ił7 w domu Klosego, rano 
zaś o godz. 9 odprawione zost.aniP w 
nowym kośeiclc knl. 11abożei1sl wo ii::i 

inl<'ncję poinyślnrgo rozwoju kncl111i 
wspóldzirlc.:zej. 

Pabjanickie Tow. Sportowe. 
W nicdzi IQ d. 27 b. m. udbyl się :w 
Tow. Sporlowem popis gimnaslyczny. 

.Jak zwykle, lak i tym razem po­
dzi\\'in.liśmy doskonale ćwiczenia d ro­
l'llych na pol'ęczarh i dr:1żku, wykona-
110 prz<'Z nieklt1rycli czlonków To"-­
wprosl al'Lyslycznie. Mlodzież zdciby­
wala oklaski w wybornie wykonauyalt 
ll'udnych obrnzncil, wyobrnżajq.c ogro111-
n' wyćwiezcuia. 

I nL<'!'csuj;!Clt inowacjQ by Io pier­
w szt. wysląpienic kólka damskiego. I 
L11Laj. pokrólkiorn sLusunkowł) obecnie 
od zorganizownnia się. w ryLrnicz11ych 
obrazach z chorągi rdrn111i widzi;ilo SIQ 
sin ranną pracę I it•J'uwnika i l:wiczonycl1 
a «aly zespól rnbil na widzacl1 bardzo 
mi le wrnżc nit'. · 

I odczas :w,icz·c1i pl'Zygrywi:tln 01·­
kic•sll'a T'abj. Tow. Nauk. 

Sala byla pl'Zepelnionn i wszy„lkiE' 
111icj„cn znjęte co jest 11ajl pszym do­
wodelll iż i szer. zy ogól inlere. uje s ię 
sprawami Lak sympalycwej i poży-
1 rt:znrj inslyLncji 

Po popi. iP odbyln siQ zabawa La­
neczna dla szlo11ków i z<1proszonych 
~ości, kLóra 'E 1·zr ·i<tp;nc;la · ię do godz. 
:3 w nocy. 

2/Jieści z liraju. 

Z Łodzi. Tow. Hk('. kol.ii l'a­
bryewo-lcidzkit>j daje t:a ubiegly J'Ok 
()pl raeyjny 1'.!.°lo d)1wld 'ndy. 

Z poludniowyeh p:nbern;ji Hosji 
nadchodz:~ dosye pomy~lne wiadomośei 
o zapol rZPbo\\"aniaeh na lowary fabryk 
lt\dzkicl1. 

hzyjrchalo do Lodzi kilku mzęd­
ników inll'llcl -nlu1·y al'rnii bułgarskiej; 

ezynią oni zakllpy róż11yd1 Lo\\'arów. 

3. 

Minislrrjum :spraw \\'C\\' nQlrz11yd1, 
zgadzajqc siQ na wyasygno\\ a11iP z ka ­
sy rniej:.;kirj do rly8pozyc:ji kornilPlu 
obywa !0 Jski<'go l 00,000 rb. 11a 1·oz]JO­
częeie roból micjl'lkicl1, zaslrzr~ ln, że 
fundusz len po\\'illic>n byc: do dnia 14 
maja r. b. wydnlkowany. Ol>rC'lliP lw­
milcl obywalc !:ki zami ·rza rozpocZ<!(: 
,.;Lal'ania: ażPhy len lrnnin nl<'gl odro­
czeniu. 

Stowarzyszenie majstrów fa ­
brycznych z gnh. l'ioL1·ku\\'8kil·j w I'. 

b·ieżacvm za111icrzn wvbndo\\ ać do111 
wlas;1~ ,,. L(idzi. SLo,v. ro!Ji ~Larn11ic · 
o oLw~tl'Ci(· nowyeh dziaJO\\' - pn."­
dzulniczo-LkackiPgo, l'a1·biarski .go i L.11. 
oraz szkoly rze10icśl11iez( ·.i-

Z Lubartowa w gub. LnbC'bki Pj 1 

donoszą że ruc· li li a ud lowo-p1·z0rn ys l owy 
rozwija sic,: lam i)()myślnic. J 'o" iitl 
Lnbal'lowski posiada bowi(•JD D sklP­
pów spóldzielczycli, 18 kcllt·k rol11i­
czych i 13 mlcczal'lli spólkowych. 

Parcelacja i sprzedaż ziemi. 
Hank wlościm.1:-;ki nabyl obr;ze1·1ie la ,.;y 
i folwa1·ki l\ode1'1skie w gub. Siedlc·C'­
kirj nad Hngi<'m - w eeln rozparer­
lowa11ia idt miQdzy lud11o~t: p1«mosła­

w n:1. 

Sprawy gminne. \\' fawwire­
lrn, w gub. Lomży1lskirj, nc·IJ\~al nw 
11a zebraniu grni11uern, że '' 11iPdzic·IQ 
mlleży zn111ykac nielylko wszysLki e 
sklepy, ale i piwiarnie, w erlu pl'ZC'­
ciwdzialania pija1'1slwu. 

W Łęczycy odbyto się zPbra11iP 
oqrauizncyjne slow. spolctzirltzc·go 
klórego zadanirm będzie ul wiera11 i<' 
sklepów spóldziell'zych. Nn por·z:1!Pk 
Slow. 111a oLworzyć w LQc·zycy sklrp 
z Lowarami bławalnymi. 

Zamykanie szynków. Zcl.ira11i1• 
gminne w os. Bieżuniu \\ g11b, J>loc:­
kiej, w 1 b. rn. oclbyle, \\ olwc: 110Ś C'i 
naczelnika powinLu ucll\valilo, aby dla 
ukl-ócenia pija11slwa i zapul.)!Lga11ia 
j go skulkorn, znn lrnąć i:lnic•j:ic:t' \\' 
Bieżuniu kar<'z1ny. 

Naczelnik powin.ln uchwalę lit 
przyj(!! życzliwie i poleci! pisarzowi , 
aby spisał odpowiedni prolokól, klóry 
podpisali liczui gminiacy. 

Zaznaczyć wypada że były jPd110-
stki1 kLóre urhwalę Laką przyjQly bar 
dzo 11iPp1·zyc-hylniP, ale więk,.;zośó ZC'­
branyeh poradzila opour.nlu111, aby 
sobie ka1·czmy na wi eti zabrali , 
bo Bic·żm'1 ma jnż dosyc: awanLnr i 
niepokoj(jw pijackic:li. 

lJol r·zp byloby, gdyby zamias l 
ka1·czcm powsl:tl w llicżtllliu cJorn lu­
dowy z obszerną La1Ji:1 lu.:rbaeiarni:!, 
z ·zyLcl nią. pism i l · p. 

Nazajnlrz, d. 2 b. u1. oclbylo ·s i<J 
zclmwic grni111w w sąsi0d1ii111 ŻllJ·oini­
nie. a Lem zebrn1tiu row11il'Ż tH'l1wa­
lo110 zamkniQc:i ~ szy11kliw \\' mi11sLL•ezk11. 

Telegramy. 

lUinb.iter oświa1, y. 

Petersburg. \\'cd I ug " ' ia ro­
god 11 ye h poglo:-;rk dymi sja 1niuislra 
oświnly, J\asso, j<'l'll zdPt·yclo\\ a1w. J\as ­
Sc>, po powroeiP z llrsan1bji, olrzy111a 
urlop za g1·a1iieę, w ci;!nn klul'P~o dy-
111 is ja hę ił zi C' og!oszo ua. 

Chwila rozstrzygająca. 

Londyn. Pannjr I 11 11ai;lrnj jt·­
szczc h:1rdziPj 1wsy111islyc·7.lly. ]'rnsa 
1Jazywa pośpic•ch<'111 nicuzasad11iu11y111 
decyzję l't.:1rłn anslrjackil'go , eu do 
rnzpoczęcia już LPl'az akcji 8a111odzid­
nej ]Jl'ZCciwko Czarnogtirzu1 µdyz A 11 -

sLrja powinnaby przy1iaj11J11il'j !JO<'ZP­

kać na od powit>rl7. Czarnogól'za 11a. 
wspól n:1 11olę JJJOt:Ursl \\"' dOJ'<,)C'ZOIH! 1·z:1 -
dowi czarnogcirskicmu 2U h. 11L Od­
powiedzi lej, z powodu ~'' iQL \\'ic•lk:1 -
1wc:y w >dług :I. sl., 11ir• rnoż11a po­
dziewae ])]'ZCd pcn1iPdzialkir.lll. \\'olwt· 
lego zape\\'ll i jull'ZPjsze posiN1ZP11ic• 
konf .renl'ji · nn1basadu1'Ciw puzo,., t:inif' 
bez reznl I alu. 



Wiedeń. Konferecji ambasa­
dnrów nie może nic już zmienić w 
po tanowieniach rządu ausfryackiego. 
'o najwyżf'j wykilże, klól'e rnOC'ill'St\\'a 
przylączą się do akeji, mając·<'j ruzpo­
•z;~Ć się jeszcze w ci:!gn b. ty!!odnia. 

Wywiad z królem Mikołajem. 

Petersburg. Bfrżewyja wie­
domo li ·dl'Uknj:1 wywind z królen:i Mi­
kolajem czarnogól'skiem, który oświad­
cza, iż ympatje rosyjskie> są gwarancj ą 
powodzenia Czarnogórza. Istnie11i Ho­
sji jako mocarsb,a, wysta rcza do za­
pf'wnienia życia Czarnogórzu. Sprawę 
Skodarn - powiada król Mikotnj -
zdecydował Bóg. Gdybym s i ę wyrzekl 
Skodal'u , powstałby ca ly na1·ód. Al'mja 
i naród nie chcą oddać ołtarza na 
którym zlozyły tyle ofiar. 

Wiedeń, 30 kwietnia. Akcja 
austrjacka przeciwko Czarnogórzu olJej­
muje program następujący: Dzi:l lub 
jutro nadejdzie odpowiedź Wioch, czy 
przytączą się one do akcji Auslrji. 
Po nadej 'ciu tej odpowiedzi, Auslrja 
wyslo uje do Czarnogóry 43-godzinne 
ultimatum i wezwie j;1 do opuszczenia 

kutari. Jeżeli w oznaczonym termi­
nie Czarnogórze nie ·petni tego żąda-
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nia, to poseł austryacki zostanie od­
wofany z Cetyni i i Austrja r ozpoczni e 
op0rncjP 'roj cn1w. Progrnm len nic 
ulegni<· już zminnie. bez l\'Z~IQdU na 
rezullal czwa1·tko\1·ej ko11f'ere11cji lon­
dyóskiej. 

W \Vi cd11 in sądzą, Ż<' podczas le­
go posiedzc nin ko11fet·f'nr·.ji \r yku:i.c> i~, 
które 1noca1·sl\\'a skJ011n P są pop1·z0ć 
AuslrjQ i p1·:igną 1 ·ttl.011· ać ·hono1· Eu ro­
py. Otrzymano lu "·iadomość, że Niem­
cy slanowcw będą popie raJ y Auslt'j ę . 

Przygotowanie .Cza.rnogórza. 

Wiedeń. Z Koloru donoszą ' ao 
Reichspost, że rozpoczęła się koncen­
tracja wojska czarnogórskiego pomię­
dzy Nieguszem a Cety nj ą. Z pud Sku­
daru wyslano ku gran icy auslrjackiej 
5,000 żolnierzy. 

Nieugi~ty król Mikołaj. 
Berlin. Król Mi.kola.i oświad­

czyJ raz jeszcze, że za utrzymanie Sku­
lari przez·-cza rnogórze go lów jest każ­
dej ch\\'i li życie w lasne położyć. 

.Tak sł ychać, koncentracja si! czar­
nogórskich na grani cy austt'jackicj 
trwa nadal ze zdll'ojon~ si l ą. 

---+·....;...·+ 

OGŁOSZENIE 

Jutro, t. j. w niedzielę dnia 4 maja r . b. o godzinie 3 po poł. 

odbędzie się uroczyste poświęcenie i otwarcie lolrnlu Kuchni 
Sto w. Spoż. „Społem" przy ulicy Ogrodowej N2 37, dom Klo-
sego, rano zaś o godzinie 9°ej w kościele N. M. P na nowym 
mieście odprawione będzie naboże.ństwo na intencję pomyślnego 

f 
rozwoju kuchni. 

DYREKCJA 
Pabjanickiej 7=mio klasowej 

SZKOŁY HANDLOWEJ 

niniejszym zawiadamia, że egzaminy wstępne do 

wszystkich klas odbywać się będ.ą dnia 19, 20 

i 21 maja, 16, 17 i 18 czerwca, 28, 29 i 30 sierpnia. 

Podania na imię Dyrektora przyjmuje 
.. kancelarja szkoły. .• 

Od soboty 3-go do poniedziałkul 5-go ma1a włącznie demonstrowne będą wspaniałe obrazy: 

Córka Jef teuo,d~ii"Y w 2-ch aktach w natur. kolorach. 

Dramat w 2-ch aktach l !yoia roboto., odegr. na tlestos fabrycznych, J~k z~olntv~h ~OSZ! 
U • I kl • wielce Dziennik Pathe ~10~ ~0 1~~~1~,~:~ni l'h Pogrzeb króla greckiego, zdj9ob 

z n:tury. niwersa ny BJ, komiczne. 

Zmiana programu we Wtorki i Soboty. Dyrekcja P. JAROŚ. 
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t Chrześcijańska pracownia ,] DENTYSTA 
~ · 

. . • 

Kupujący 

za 5 rubli 

towaru 

otrzymuje 

koszta 

tramwaju 

z Pabjanic 

do Łodzi. 

-.::_,,- , 1 
442 3 3 

Switry 
ubranka fir - de - pess i 

w róznych gatunk3ch 

• 

najmodniejszych 

KAPELUSZY DAMSKICH 
_ MONIKI == 

[ 

Pabjanice, Długa 33, l 
w lewej oficynie, f-sze piętro. 

Przyjmuje przeróbki i poleca kape­
~lusze nowe po b. przystępnych cena)h. 

~~.{~:;;:~:;:·:·::·:·::::::·;·:~::::.:.:;~:;::;;:.:.::·;·;;.:.::·;·;~::::.:.::.:.:!.:.:~!:E·:.::·;·::·;·;:.:.::.:.::.:.:~.:.:~~;~ 

~%1 ftłagazyn ubiorów męskiah ~\'.i.\ 
::.: A c· 1 · ' k. J. :!:: iii • 1 e p 1 n s 1 e g o~w 
~~:! Pabjanice, ul. Nowa 23. ~-;:! 
~:!:~ .Posiada duży wybór najmodniejszych l:;:l 
l::l · towarów kra3owych i zagranicznyc h lł:l 
i~:i na ubrania męskie, z których, jak rów- ~\:i 
l:(i ni eż i zpowierzonyc h materjalów wy- !!;: 
j~:j konywa wsze lkie obstalu~ki po ce- i:i:l 
;;:; nach przystępnych . Równ1ez p olera Hj 
1:'.:\ gotowe: palta wiosenne od 1 J do 22 r . ł~: 
l:\j " letni e od l J do 20 r. f::l 
·I· •·• 
i~! i ga rnitury marynarkowe od I J do 23 I" i:!:! 
~.:.~~~;~:;;:.:.::·;·::·;·::·;·:::;;:.~::.:.::·:·:~.:.::.:.:~:::t::E::::·:·:!~!~!:!~!:!:·;·:~~:!!~:!!~:;:·;·;~::::·;·:~:~~ 

CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD KRAWIECKI 
ST. KOŁODZIEJCZY,KA. 

Pabjanice, ul. Poprzeczna 53. 

Przyjmuję wszelkie za mówien ia wza­
kres krawiectwa wchodzące tak z 
własnych jako też i z powie rzonyc h 
materjatów. Wykotkzenie s ta ranne. 

Ceny umiarkowane 3-8 - 439 

M. KLEJNERT l 
Pabjanice, Zamkowa 19. 

Zęby sztuczne naj nowszych syste,mów 
na podniebif'niu i bez takowego na 
kauczuku i w złocie, wszelkiego ro­
dzaju roboty mostkowe i korony złote . 
Lecze11ie, wyjmowanie zębów bez 
bólu. Plombv: ema liowe, złote, amal-

gamatowe, ceme ntowe i t. p. 
~Przyjmuje ranood9- 1 I popoł·udnłu od 3- 8. 

= 

Chrześcijańska pracownia gorsetów 
,,ST ANI SŁ A WY'' 

Pabjanice, ul. Długa SO li piętro 

Wyrabia go rsety parysk ich fasonów.~ 
pos iada duży wybór go towych oraz 7 

uskutecznia wszelką przeróbkę. u 

---·~------------------------· 

„Kompanja Singer" w Pabjanicach 
POSZUKUJE iso- 4- 2 

zdolnych agentów-inkasentów 

Ozl'ewczyna z szyciem potr2cb1.rn do 
sklepu galanleryJnego 

na sta,le, jako ucze nica na s kl epo\\' ą . 
Niemiecki polrze&ny. Adres: Lódź, ul. 
Glów nu 17 m.2. 149- 2 2 

b;'''·'"'"'·'''" NOWY zAKŁAnFoT~0-RAFICZNY j 
• 111111\111111 ~ ~u~.~"~"~n~c}Zu~k?w~ ~ 1~ H , 

Przyjmuje codz ienn ie za mów ien ia na fotografie w izy towe, .gabi netowe i portrety, n ' d b Wykonywane W najkrótszym !'Zasie na llaJmOdn iejszych papier. po C'e nach przystęp. 

n. 11POuEDniEWitZ zi~Ł~"~··~~~~-~~~·~;~ .:~~~;:~~:K~~·~r:~;::;::::·. ·::::::;;a. 
(przy Fabrycznej). 

ŁÓDŹ ~o~:a~~!:chc~ n:c·~1rf~~~t~b~i~~~~j~~e~~i :~~ó;s!~~'~,i~~ 

Konstantynowska :26. 
do najwykwintniejszych; także posiada w dużym w,yl~orze wie~ce .met.alo.we 1. z kwiatów 
żywyr)1 i sz tucznych, duży zapas garderoby męskiej, dam skte) 1 dz1 cmn cj, karawany 
duże i małe wysyła. oraz ża łobników, a także urządza dekoracje pogrze bowe. c -r- 423 

Za Redaktorn i Wydawc~ St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa ll. 

r 




